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K R O N I K A  S Z L A C H E C K I E G O  D W ORKI) .

W  jeden u ej porze tara pańskiego 1720 (w któ­
rym to roku, jak nam pisze Chmielowski *), chmiel 
dopisał i se ty  obrodziły) po przechadzce pod ja­
błoniami w ogrodzie, w racał do swojej stancyi pan 
Gierchlacki, szlachcic na respekcie bewiący na dwo ­
rze pana chorążego. Szedł podwójnym krohiem, o- 
biema rękami podtrzymywał kieszenie u kapoty , 
oglądając się dokoła; wstawił do sien i, po.scho­
dach wbiegł do izby na baszjir Izba, w fctórńj za­
mieszkiwał, była widna, w trzech ścianach miifa 

* o k c a ; w rogu stało łoże kilimkiem nakryte, nad 
tożem na ścianie wisiaia pussyjL. z relikwijami i na­
p i e r ś n i k  z idatkę Częstochowską, zabytek tych cza­
sów , kiedy Gierchlacki szablą jeszcze wyw ijał; przy 
łożu stolik, na nim herbarz, ołtarz złoty, okdary  
i klapka na muchy.

Pan rezydent wstąpiwszy do izby, wziął się do 
roboty, wyciągane z kieszeni jabłka- z  rosy otarte, 
ją ł układać w kufrze ra  zimowe ich leże.

Jeszcze nie wypróżnił był kieszeni, kiedy we drzwi 
jego ktoś zapukał; zmieszany jak ten, którego n a  
l i c u  łapią, co rychlej p-zymknął kufer,i do drzwi 
bieżą*,, W progu pokazał się Źyd, z długą i rudą 
brodą.

Gierchlack. poznawbzy arenćarza, wyprostował 
iwoję personę, i jak przystało, napuszył.

„Cóż am słychać? co mi wasze powiesz?" za­
py ta ł się wchodzącego.

„Ja go tylko przychodź, do pana rotmistrza z 
komplementem,9 odrzekł brodacz skłaniając się cza­
pką do kolan »pan wielmożny sam ?9 i obejrzał się 
JokołaŻyd i postąpiwszy krokiem, położył na sto­
le  jakąś paczkę obwiniętą w bibułę.

»Hm9 zaczął pomrukiwać Gierchlacki, tytuł rot­
mistrza i widoki prezentu wprawiły go w dobry 
humor „Ale bo (ciągnął dalej) ja  tego nie potrze^ 
buję, toto może jaki prezent!9

*)  Autor dzieła: Nowe Ateny.

»Proszę pana rotmistrza, na półtora funta rozyn- 
k ćw ;  przyda się w, Danu na suchedni 9

„Chyba że to, bo co innego, jabym nie przyjął, 
ale wasze coś tam jeszcze trzymasz pod pachą !9

Na to zagadnięcie Żyd położył na stole wałek 
sukna. Gierchlacki jak zwyczajnie ciekawy, ni» mógł 
nie przypatrzyć się gatunkowi; ujął w rękę koniee 
snkna, zaczął rozważać, sądzić o wartości sukna.

»Niczego gatunek9 zagadał „kolor nieplamisty 
wcale; a wiele łokci będzie w tym kaw ałku?9

»N y, co go potrzeba na żupan bez fałszu dla 
pana rotmistrza9 odpowiedział Żyd z  pokłonem.

Gierchlacki -.aambarasowany, itie wiedział co rićo  
na l o ; Żyd swoim przenikliwym wzrokiem zaglądał 
do jego duszy, a tam dojrzał chciwość, która za­
czynała przełamywać dumę serca Po chwili Gier- 
chlack orzystąpił do arendaiza, i po niejakiem wa­
haniu się, zcicha-zajękającym się głosem, tak zage 
dał do niego:

»Mości arendarzr. już-to ja  domyślam się; masz 
jakiś interes do mnie, jeżeli to odemnie znleżćć bę­
dzie, dołożę starania; u nana chorążegd mam ła ­
skę, mam frw or.9
- 5Ny, kiedy go mam słowo w. pana (odrzekł za­

gadnięty) to go wnoszę instancyję za jednym bie­
dakiem, boto przecie krew pańska, buto go prze­
cie rodzony szwagier naszego dziedzica.9

„O kimżeto wasze mówisz? (zagadał Gierchla­
cki) ja sobie nie przypominam? może o tym Sera­
finie, podczaszycu, brane nieboszki pani ? żyjeż je­
szcze ten syn marnotrawny? a gdzież nie teraz o- 
braca ?9

»Nv, gdzie on się nie naobranał po świecie (od­
rzek ł Żyd) a teraz, gdzie ma być? wrócił ńo swo- 
jćj familii.9

„Serafin powrócił, jest tu ?  ho mosanie! (dodał 
Gierchlacki) nie upiecze on tu  swojej gąski. Stracił, 
przepił, przehulał swoję fortunę, a co wstydu na­
robił całśj familii. Ba, jejzeze czego brakowało!9

»N y, (zaczął odpowiadać arendarz) jakto pan 
rotmistrz dobrze gada, na co on go tracił ? - na co 
ón hulał?  Ny, gdyby on nie tracił, nie marnotrw-



w ił, dzisiaj pan rotmistrz byłby się jemu nizkn 
k łan iał.9

„Co ? jabym się kłaniał temu urwiszowi ? ” obu­
rzy ł się rezydent.

>?A teraz (kontynowai Źydy ny, to pan Serafin 
kłania się bardzo nizko pann rotmistrzowi; pa.i Se­
rafin, to przecież ślachcic z dziada, pradziada; pod­
upadł trochę, no to prawda, ale on go zawsze 
szwagier pana chorążego; ja go proszę za panem 
Serafinem, w. pan niech tylko jedno dobre słówko 
w łoży w ucho panu dziedzicowi.”

„C o? ja mam wnosić instancyję za tym utracju- 
szem, co to świętego grosza poszanować nie umiał, 
nie, tego się nie podejmuję.”

„Ja go pana rotmisi rza pięknie prosim ”
„Psie, nie podejmę się tego,” powtórzył Gierchla- 

cki dobitnym akcentem.
Żyd zaczął dumać, powoli odpinał guziki jwojej 

sapoty i wyciągnął z bieszeni sygnet; błysło zło­
to, zajaśniał kiwawnib, zarumieniły się policzki 
ślarhcica, zaczęło mięknąć seire. W- tej chwili dało 
się słyszeć stąpanie po schodach. Gierchlacki zbladł, 
podarunki schował pod podnszkę, Żyd odstąpił od 
niego, starał jak przyhnty do ściany. W  tćm otwo­
rzy ły  się drzwi. Stanisław, dwunastoletni syn cho­
rążego, wstąpił do izby. Byłto chłopczyk białej 
tw arzy ; dobroć malowała się w  rysach jego obli­
cza, uśmiech ożywiał jego rnmiane usta. Jasne kę­
dziorki włosa niezgarnięte od czo ła , rpadaiy mu 
na twarz i zasłaniały oczy, w których nie było 
iskry życia, nie było spojrzenia duszy; — bo Sta­
nisław był ciemnym.

„Pan rotmistrz sem 1” zapytał wchodzący. 
„Jestern zatrudniony (odrzekł Gierchlacki) mógł­

byś mój Stasieńku inną ra z ą .. .”
„Nie będę przeszkadzał pai u rotm istrzowi; przy­

chodzę od tatunia, kazał powiedzieć, że pc obiedzie 
wybieramy się na nieszpory, bo dzisiaj jest wilia 
Matki boskiej *

»Na śmierć zapomniałem 1” krzyknął Gierchlacki. 
»Pójdziemy na nieszpory zaraz po obiedzie — ale 

u  pana rotmistrza pachną jabłka.”
»Co? co? jabłka*.” powtórzył zakłopotany rezy­

dent.
» Panie rotmistrzu tu coś cuchnie Żydem.”
„Zdaje ci się jeno mój S tasiu, był tu wpra­

wdzie nasz arenila-z, ale— ”
„Dobrze że sobie poszedł, bo tych Żydów ja się 

bardzo boję.”
„Boisz się Żydów? a dla jaki.- racyi, alboż zro­

bili ci co złego ?” zapytał Gierchlacki
»Ja się ich boję, bo oni k/adną dzieci, a potem 

ich meczą.”
„Tak mówią, dawniej to byw ało, ale teraz już 

tego nie rob ią ; pójdź, sprowadzę cię na dół.”
„Ja zbiegnę sam, ale jeszcze mam coś do p. ro t­

m istrza; pan rotmis‘rz ,  obiecał mi przywieźć •>  
ścińca z kiermaszu?”

„A praw da, ale ale, mam cos dla ciebie.”
Tu mówiący Gierchlacki, sięgnął pod poduszkę, 

nabrał pełną garść rozenków i wysypał .ia dłoń 
chłopczykowi.

»Dzięknję panu rotmistrzowi” mówił Stanisław 
ale to rozynki może żydowskie?

„Jako żywo, knpiłem u katolika” śmiało odparł 
Gierchlacki i odprowadził chłopaka do sien i, a jak 
skoro u jrzał go na dole już wchodzącego do izi> , 
wró. ił do stancyi i drzwi zaryglował 

Żyd wystąpił na środek izby.
W  postaci Żyda, w jego głosię nie było już po­

kory, nie prosił już o łaskę Gicrchlackiego, raczej 
traktow ał z nim jakby z równym sobie.

Frzekup:ony rezydent został sługą przekupicicla; 
za rozynki, za sygnet zaprzedał s ę Żydowi.

»Zobaczymy, może da się to zrobić» mówił gło­
sem powolnym „byle tylko waspan mości erenda- 
rzu, mnie nie zdradził.”

„To będzie nasz sekret” odparł Żya, „jak tylko 
pan Serafin wkręci się raz do domu, zobaczy jego­
mość, i jegomości będzie z tem dobrze. Fan Se­
rafin będzie pamiętał. Ten prezent, to tylko zada­
tek, a co dalej będzie! ny jegomość będzie sobie 
pływ ał w szczęścin jak rydz w maśle. No bądź 
pan zdrów. „Po odejściu Żyda, Gierchlacki przecha­
dzając się po izbie zaczął medytować.

Materyja, nad którą medytował, ważną była. 
Z jednej strony pokusa podżegała w cjjn chciwość, 
rozwijała długie pasmo spodziewanych korzyści; z 
drugiej odbijał się o serce głos sumienia, pchały 
się do pamięci łaski i dobrodziejstwa, jenie od k t 
dziesięcin odbierał od chorążego, ra  którego żył 
łasce, którego żył chlcbem; a teraz miał go pod­
chodzić i podstępnie sprzymierzać się z Żydem na­
przeciw dobrodziejowi swojemu. Bazem z tą myślą 
stoczył się ciężki kamień na jego serce, i już namy 
ślał się -inaczej; alić pożądanie zysku ciągnęło go 
w inną stronę, i długo niepewny, którą iść dro«-ą, 
kołysał się na rozstajnym. Ale pacierza jego nie 
wysłuchały niebiosa, był wiedzion na pokuszenie, 
i nie zbawiony ode złtgc Coraz głębiej w grzesznej 
pożądliwości zanurzony, m yślą, wolą i uczynkiem 
nachylał się ku złemu.

Jeszcze dumał Gierchlacki, kiedy na lipie, co ro ­
sła przed domem , odezwał się dzwonek. Wedle 
zwyczaju przyjętego na pańskim dworze, codzień o 
pół do dwunastej dzwoniono na p iw  o; szaiarz roz­
dawał je panoin dworskim i oficyjalistom po dzban­
ku albo kuflu,-każdemu wedle godności.—  W któ - 
ręjlo chwili wbiegł do izby hajduczek.

„Jużci przychodzę po dzbanek” odrzekł zapyta 
ny, bo dzwonią na piwo. »Ale wić j-:gornośc, dzi­
siaj będzie wino na stole.”



—  *51  —

»Wirio?" pow tórzył rozweselony rezydent, a jak­
że ty  to wiesz ?"

„Nie mam wiedzieć! kiedy pan szafórz mówił o 
tem ; ale wie jegomość, że pan podstarości, naku- 
pił dużo prochu w sklepie?"

»Prochu?”
„A Grześ rychtuje już moździerze, jak mi Boga 

trzeba, będą strzelać dzisiaj a głośno, samym pro­
chem; tylko proszę jegomości, nie powiadać nikomu" 
szepnął hajduk, „bo to sekret; ale wie też jegomość 
co się sta ło?"

»Coż takiego?"
„W . pan markotny na jegomości."
„Na mnie?" zbladł Gierchlacki.
„Wielmożny pan zakazał o tem powiadać jego­

mości, ażeby jegomość się nie m artw ił, bo to tak 
dalece szkody niema, ale zły prognostyk; kiedy 
bociany odlecę."

„Alboż-co ? odleciały?"
„Jeszczeby też nie miały odlecieć, kiedy paa An­

toni ubił bociana na gnieżdzie, z tej fuzyi, którą 
jegomość pozwolił jemu na pół dnia, za tabaczkę, 
iż jegomości zafondował. Tak dalece niech się je ­
gomość nie frasuje; w. pan nie powie słówka o to; 
■ale biegnę ju ż ; pan szafarz nie czeka, kto się spó­
źn i, piwa nie dostanie."

To rzekłszy chłopiec, porwał dzbanek i wybiegł
Po odejściu chłopaka Gierchlacki długo jeszcze 

rozmyślał i dumał dopóty, aż posłyszał powtórne 
dzwonienie na lipie; był to znak kucharza, że na 
stó ł pański waza już idzie.

II

Pan Załęża, chcrąży sandomierski *), był dziedzi­
cem Dąbrowej-Woli, wioski leżącej w Zatorskiej zie­
mi. Przyjaciel pokoju, dom ator, nie piął się na u- 
rzędy, o starostwa karku nie łam ał; uprawiając za ­
gon ojcowski, cichą stopą szedł po równej drodze 
życia, i zbliżał się już do k resu , jaki ludziom Bóg 
naznaczył. Estymowany i kochany miał wziętość, 
miał i afekt braterski u sąsiedniej szlachty, od któ­
rej nie rzadko obierany na arbitra, zawikłane spra­
w y do końca, zawziętych na siebie a d w ersarzy  do 
zgody, szczęśliwie doprowadzał. W  niemłodym już 
wieku zaślubił S łu p e c k ą ,  podczaszankę sandomir- 
8ką; zacnych przymiotów, ale zdrowia słabego o- 
sobę. Kiedy albowiem odumarli ją  rodzice, podda­
ła  się smutkowi tak wielkiemu, iż ani perswazyje 
męża, ani religijna pociecha księdza proboszcza w 
ciężkim frasunku, którą7 zdrowiu szkodził, zagrażał

*1 U rzęd y  ziem sk ie  w  daw nćj P o lsce  w ed le  godno- 
źci s ta ły  w  tym stosunku: N ajstarszy  b y ł podko­
m orzy , po nim starosta  są d o w y , dalej chorąży, 
sęd z ia  z iem ski, stoln ik , p o d cza szy , podsędek, pod- 
s to li ,  c z e śn ik , ło w c z y , w ojsk i w ię k sz y , pisarz  
z iem sk i, m ieczn ik , w ojsk i m niejszy , skarbnik.

nawet życiu, uspokoić ją  nie mogły. I chociaż przy­
tulił się jej płacz, pozostało osmutnienie, które przy­
lgnęło do serca, chorowitą bladością twarz powlekło.

Chorąży sercem całem przywiązany do żony, nie-’ 
przestawał ją  pocieszać z każdym dniem -dobrym , 
objawiał troskliwość, powtarzał swoje pytania o 
zdrowie.

„Jak wczora" odpowiadała żona „nic mi się nie po­
lepszyło."

Chorąży pokładał nadzieję w panu B ogu, poda­
w ał lekarstwa, ale żona pokazując flaszki z długie- 
mi receptami, co stały w oknie, powtarzała jedno: 
„Gdyby lekarstwa pomódz mi mogły, byłabym już 
dawno zdrow a, ale moim lekarzem będzie podobno 
śmierć, ona zakończy moje cierpienia."

Jednego poohiednia (było to przed 15tu laty) pan 
Załęża wracając do domu, stanął u zamkniętych 
drzwiczek alkierza i zapytał: „Czy wolno?,, Na 
posłyszane przemówienie »Proszę jegomości" lichym  
krokiem wstąpił do gabineciku.

Był to mały pokoik, malowany ówczesną modą w 
drzewa wyrastające z podłogi aż po płócienny sufit; 
te malowane ogrody były pełne żółtych jabłek i 
niebieskich ptaszków, siedzących po gałązkach.

Światło przyćmione, zapuszczone kotarą, skąpo 
wchodziło do izby; okno było przymknięte, i doko­
ła .każdej szyby wylepione papierowemi listwami, 
niewpuszczało świeżego powietrza; ale co rana wy- 
kadzano izdebkę sucherni skórkami z jabłek, niekie­
dy octem, polanem na rozpalone żelazo.

»Proszę jegomości usiąść tu przy mnie” prze­
mówiła naonczas małżonka, robiąc miejsce na 
cycowej kanapie, gdzie siedziała, ńóżki opierając na 
taboreciku.

„Właśnie miałam się zapytać, czy też jegomość 
będzie taki dobry, i uczyni to , o co prosić będę."

„Najchętniej wszystko co zażądasz” odrzekł mąż.
"Czy też zna jegomość tę skałę w lesie"— mó­

wiła dalej, „gdzie stoi statua St. Onufrego.”
»Mówisz kochasiu o tej figurze kamiennej na wy­

sokiej skale; byłem tam niedawno temu, i gdyby 
nie gajowy, co miiie chwycił za połę, byłoby źle 
ze m ną, powinęła mi się noga, i o włos żem się 
nie potoczył, a byłbym i nadłamał k ark u ; niebez­
pieczne to miejsce, skała w ysoka, a pod nią prze­
paść okropna."

»Jaki jegomość nie dobry, że też nic mi o tem 
nie powiedział" przemówiła zatrwożona małżonka.

„Nie chciałem cię przestraszać relacyją tego zda­
rzenia. Aleśmy od-biegli od rzeczy , jakież twoje 
żądanie? powiedz moje życie."

Pani skarbnikowa (pan Załęża onemi czasy był 
jeszcze skarbnikiem) dowiedziała się z powieści, że 
pod skałą śgo Onufrego jest źródło, w którem wo­
da na oczy zbawienna, powtórzywszy to mężowi,

*
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^rosiła go, aby dojechał do tej krynicy i przywiózł 
je j dzbanek lej cudownej wody.

„N a e ł t  rę spuścić się nie można*’ — dodała, „bo 
Iftoż mnie zapewni? ktoż mnie przekona, że wo­
da która mi przyniesie, nie naczerpał w innej stu­
dni; choćby się zaklinał, choćby ręce składał, nie 
uwierzę żadnemu; jegomości jednemu dam wiarę, 
jegomość będzie taki dobry i tc, o co go proszę 
zrobi: zapadam na oczy coraz więcej; może i nie- 
dokońrzę lej alby, com zaczęła do kościoła koby- 
lańskiego, szkodaby było tego jedwabiu co jego­
mość Jiakupił."

Chorąży zaspokoił małżonkę, zapewnił że wy­
pełni jej żądanie, i to zaraz nazajutrz.

Ni zajutrz tedy, w czas pogodny, o rannej godzi­
nie wyprowadzono przed ganek osiodłanego kunia, 
pan Załęża puścił się w drogę: hajduk jako miej­
scowy człowiek służył panu za przewodnika. Prze­
bywszy wioskę, chorąży zwrócił się na drożynę, 

■» która wiodła go w coraz dziksze, lasami zarosłe o- 
Łolice — Po dwugodzinnej jeżdzie, ujrzał się pan 
Załęża w cichej dolinie, ze trzech sl.-ou otoczonej 
lasem, z czwartej pięła się w górę skała na kilka 
sążni w ysoka, na którćj wierzchołku widać było 
kamienną figurę śgo- Onufrego.

W  poblizkości od skały w nizinie stał pniak wy­
drążony, z niego wylewał się strnmyczek zimny i 
rzysty jako ł z a ; płynąc murawą łączył się z po­
tokiem, z dalszych gór płonącym. Pan Załęża na­
czerpał już był wody z cudownego ź ró d ła , juz na 
konia wsiadać m iał, kiedy z lasu uderzyły jakieś 
okrzyki i  wołania, i wraz wysunął się z gęstwiny 
tłum  Cyganów i Cyganek, z  tłuszczy wystąpił na 
czoło starszy Cygan, wrzasnął do zgrai, ta odstą­
piła : poczem do pana dziedzica przystąpiwszy, prze­
m ów ił:

»>Witamy jaśnie oświeconego senatora, dziedzica 
nas/ego , witamy u siebie, jestem ojcem tej dziatwy, 
wójtem gromady. Prosimy pokornie jaśnie oświe­
conego senatora dla biednei położnicy o wspomo­
żenie."

„Jaśnie oświecony Cwołać zaczęła druga Cygan­
ka) dziedzicu! senatorze! matka Cyganka uczyła 
wróżyć; za piętaka wy wróżę; podarujcie piętaka! 
podarujcie!" Aie pan Załęża miasto odpowiedzi, 
krzyknął na hajduka: „Spędź mi z drogi tę ho­
ło tę." Skoczył hajduk, Cygaństwo w nogi, alić spę­
dzone z jednej strony, tłumem liczniejszym jeszuze 
wybiegło z drugiej, zastąpiło drogę.

Dżu dzie nie widząc się już bezpiecznym w lakiem 
zbiegowisku łnlrow , ulitował się nareszcie, i naj­
bliższej Cvganre rzucił jałmużnę. INa spadający pie­
niądz rzuciła s-ę rygańssa gawiedź. Pan wójt wy­
stąpił znowu, zamachem maczugi porozpęd/.ał ko­
biety i dzieci, i ć paria dziedzica się zbliżając, po­
prosił go, ażeby wróżce powróżyć dozwolił. P rzy­

pomnieć tu  wypada, iż (o się działo w czasach wia­
ry  w wróżby, w czarownice i w kabały, a takowa 
wiara była do tyła ugruntowaną w umyśle i ser­
cu ludzi owoczesnych, że jedni w tej wierze mę­
czyli ludzi i topili, drudzy dali się topić i męczyć.

Nasz dziedzic po niejakim wahaniu się, wystawił 
w końcu rękę Cygance wróżce Ta rzuciła okiem 
na rękę, ję ła  liczyć kreski, kiwać głową, coś mru­
czeć i izeplać.

„Jasny pan ma frasunku wielką moc" —- wróży­
ła  Cyganka.

»Od prawego idzie kreska, wiem co znaczy, tp 
kołyska."

Pan Załęża słysząc te słow a; osłupiał.
»Aj, a j,"  wróżyła dalćj Cyganka oglądając rękę.
„Cg,' takiego widzisz znown?" zapytał dziedzic.
»Młndy dziedziczek ujrzy świat!"— rzekła Cygankę.
„Gadajże wyraźnie głupia Cyganko!
»Ujray świat, ale w lesie,, w gęstym lesie, a Cy­

ganka tulić będzie biedne dziecię— i utuli i powije."
Na te słowa pan Załęża odtrącił Cygankę od sie­

bie, a dosiadłszy konia wracał do domu, powracał 
z  dzbankiem wody i duszą pełną myśli dziwnych, 
wesołych i smutnych razem.

JPrzepowiednia Cyganki zaczynała się spełniać w 
jednej części; po upływie kilku miesięcy, dziedziczka 
była w błogosławionym stanie, a nie upłynął rok. 
ceły, w kolebce zakwilił spowity synek. Wielka 
była radość pana Dąbrowskiej-woli, alić niedługo 
ta radość ustąpiła miejsca smutkowi, uciecha ża­
łobie.

Maleńki, którfcgo Stanisławem ochrzczona, przy­
szedł na świat niewidzący, a matka w  ciężką za­
padłszy chorobę, pomimo starań lekarzy, przenio­
sła się do wieczności; dzićcię kaiekę zostawując 
sierotą, męża w nieutulonym smntku.

Wlenczasto zdarzył się następujący wypadek: 
Kiedy po złożeniu ciała chorążyny do grobu, księ­
ża i świeccy goście zasiedli do żałobnćj uczty *tyną  
zw an.j, w środku onej przypędził do dworu pan 
Serafin; brat nieboszki Z hukiem i trzaskiem wpa­
dając do sali, takim nieobyczajem a więcej jeszcze 
widokiem swojej osoby zadziwił wszystkich i obru­
szył.

Ubrany był albowiem w knrtkę z  węgierska, w 
szarawary hajdamackie, na czubie miał mazurską 
czapkę, w garści pletnie tatarską, tw arz podobnie 
jak odzież jego była pełna błota, kurzu i brudu. 
Ledwie co próg przekroczył, już krzyk!iwym gło­
sem ją ł łajać czeladzi, a gospodarzowi wymawiać, 
że na niego ze stypą nie czekał.

Dziwili się jedni tem u, drudzy szemrali
Dziedzic acz dotknięty do żvwego takim . po­

stępkiem pana szw agra, wyszedł naprzeciw niem u,' 
i Jagodriem słowem przemówił do m ego:

»Panie bracie, bob ję  na to, że nie w czas przy­
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byw asz; drogi sercu małżonkę poniosłem do g ro ­
bu Dimidium anim ae mene s'raciłem; pogrzebali-in 
przyjaciela, który był ej? toto a ller eyo. Taki 
ciężki dekret spauł z niebios, trzeba się poddać Bo­
gu , sub potenti Jego zostając mu n a ; poszła Anu­
sia po zapłatę wysług sw oich, jako d ijn a  opera -  
ria  tnercede

„Kożdeinu ten koniec" wpadł na lo Serafin. „Dziś 
rydz , jutro nic. Bóg zabrał siostrę ze św iata, a 
was/inośoiowie innie zabrali miejsce przy stole, za 
to ja  waściom za,lam zagadkę: Które liiery w abe­
cadle najcięższe? zgaduj gaduło; oto litery C. D. 
gdy mówię panom Cede, ustąpcie miejsca, ciężko 
wam to przychodzi, a przecie nie chwaląc się mo- 
spanie, ja tu pierwszy "

Na posłyszaną mowę taką nieprzystojny powstał 
w zgromadzeniu głośny szm er:

»Mosanie podczaszycu” o ..wał się powtórnie pan 
Załęża.

„Eece  oto poczciwy smutek zgromadził tu ła- 
' skawyrh w. panów i to zacne duchowne grono; wam 

mosanie Serafinie ten smutek obcy, a zatem proszę 
Ustęp z tego domu, któiy znieważasz."

„C c” krzyunął na to Serafin „Ja co tyłem mil 
g o r .ł ,  ażem podpalił szkapę, ja mam odejść z ni- 
czem? Hola prysk, jam nie trznadel żaden, ażeby 
mnie lada czein odstraszyć od jad ła ; mnie się na­
leży miejsce na slypie mojej rodzonej i koniec "

\Y leneza-to przebrała się już iniara cii rpliwo- 
Ści wszystkim; nastał rumor w sali, iu i i po­
wstawali niektórzy, a za hasłem dar.em przez je­
dnego, całe zgromadzi nie, jakby jednym cliori-in 
krzyknęło: F o r a  z d w o r a ,  za  d r z w i  z n i m.  
Serafin zabierał się do o p o ru , ale tu podniosły się 
sto łk i, jeden z gości chwycił za ławę. S r .f in , to 
widząc salwował się ucieczka ; d padłszy szkapy, 
wyjechał Po jego odejściu powróciło wszyst o 
do porządku. Zaczęła się toczyć rozmowa o Sera 
linie, wprowadzona przez ks. dziekana, (■ lóry ja.;o 
Celebrant pierwsze zajmował miejsce przy stypie.

„Żle wróżyłem o tyin Serafinie” mówił dziekan— 
„żal się Boże, gnilnego rodzica, niegodny svn; aniś 
go napędził do książki, a w kościele mój Serafin smyk 
na chór, że n ieby ła  dziada, któryby mu w kali- 
kowaniu prym odebrał."

„Oloż ledwie co zamknął powieki godny pan pod­
czaszy, dłużnicy pana Serafina jakby c/.e nli na lo , 
wnet rzucili się na majątek ojcowski, rozszarpali po­
między siebie rzędy i sprzęty , jakó sz.-tę chryslu- 
eową żołnierze; U było gotówki; ta poszła na wi­
no, na kostne, et celera.”

„Utiitam sini fo l  sus ro t es, nie w jeie wody u pły­
nu-, a pan Serafin straci wioskę, i cała fortuna p j-  

^ dzie z dyinein."
Tym lokiem szła rozmowa o Strafiuie, ożywia­

na częslemi kielichy.

Po spełnionych zdrowiach wszyslkich obecnych 
i nieobecnej nieboszki pani skarbników e j, rozjechali 
się goście, a nu dworze skarbnika, było znowu 
cicho i smutno, jak było w sercu wdowca.

(Cukońrzenie na uąpi.J

HilliA  słów o organizmie ninwy,
yBruta non numenmł—« ergo non loqvvntttr.

Człowiek jedynie przez słowo człowiekiem. Sło­
wo człowiecze słowi sławę słowa stwórcy. —  Pu* 
szczając myśk w najgłębsze poszukiwanie wszczęcia 
się słowa człowieczego, organizuje się w myśli to 
nadsmysłowe, to czysto duchowe pojęcie: że już w 
myśli i słowie stwórcy, spoczywały myśl i słowo -  
dla cz.łowiekp; że jedynie ternu człowiek w koniec 
już stworzonych światów przyszedł, aby mając już 
z ogółu w s«ym  szczególe wszystko, miał już tem 
sam en, sarn w sobie lo usamosobione słowo „ k t ó ­
r e  s t a ł o  s , ę  c i a ł e m "  i mógł już w tem słowie, 
z tigo słow a, mieć możliwość rozbudzenia w so­
bie mysi; w słowo własne do roztworzenia i prze­
tworzenia słowa stworzonego, i wszedłszy słowem 
sv> oj- iii w' najualsze i najgłębsze przestwory świa­
tów bez końca, mógł im przez znanie i uznanie 
swoje, dać imię i znaczenie.— — —

Czyniąc solne zapylanie »co jes' organizm?" ma­
my już w samem zapytaniu jakieś zadanie i jakiś 
zaród oilpown-dzi; insmy już  zdanie w- zadaniu. A 
że to, c co pytamy jest już jakąś rzećzą, a rzecz 
ma już jakieś im ę, które nie może się obejść bez 
słowa — bo samo imię jest już słowem, a w sło­
wie jest już jakaś treść rzeczy, które człowiek jak  
znał i c z u ł ,  lak w słowo z n a - c z y ł — , więc po­
znawszy słowo, kióre z jakiegoś uczucia i znania, 
z jakiegoś pojęcia rzeczy — na oko lub ucho— wy­
razem stanęło; poznamy i rzecz, o którą się pyta- 
my,' i poznamy jej organizm, którym się w byt ze­
stroiła.

Ta« idąc, pćidziem prz.ez wywód od słowa do 
rzeczy, od « p riori do a p o sterio ri. pójdzc. m od 
jed irj kłódki do drugiej, i na tej drodze znajdziem 
klucz, którym się rzeiz w słowie duchowo, a w 
wyrazie cieleśnie, b*uiź znakiem g łosu , bądź zna­
kiem pisma, znmkręła.

Wszystkie rzeczy św-iala genetycznego, smysłow-o- 
oreanicznego w dnie swnjem, są to pn rwki,  zera , 
ziarna, samki, które same się pi zez s ę  w samość 
swoje siłą swoją zamknęły, i same się przez się w 
objaw ę bytu klując, dały i.ais klucz do odemknięcia 
ich s.Ydzb, i«h sił pracowni.

Z istoty możliw-ości poznawania człowieczego,  
wynika ta pewność: że treść rzeczy, jest treścią 
dla sm ysłów, treść siny s ł ó w , treścią dla m yśli, 
treść myśli, treścią dla słow a, a treść słowa, tre-
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scię d o  wyrazu i odwrotnie: w wyrazie słowo, w 
słowie m yśl, a w myśli przez smy-sły dana, i 
myślę smyślona i upojętniona, treść rzeczy. W  sło ­
wie pojęcie, w pojęciu zdanie, w zdaniu sąd, a 
z  tego wszystkiego przez organizacyją sił duchowych, 
rozsad myśli i mowy. —  Stowo żyjące, zorganizo­
wało się i wydobyło głuśno razein i z czu ia i 
myśli; rozum je rozróżnił znaniem Bwojem w Ii* 
czne przymiotowe znaki.

Poznawszy, że się jedno drugiem polarnie przez 
same differencyje nicuje i z jednego sadu rozsadza, 
prznajrmy: że organizm jestto siła , która sama się 
w  sobie, w jednocie swojej, środkiem własnym we­
w nątrz, przez jakyś przyczynność zew nętrz, z ż y ­
cia ogólnego w życie szczególne przebndza, i tym 
życia pulsem, w ruch życia rozmaga, rozduża, roz- 
przecza, rozwiela, rozwładnia, i d o -p ie ro  wtedy, 
gdy czas, na tę siłę istnienia na p ie  r a ,  jednemże 
czuciem, w jednymże czasie, przez to nieustanne tę­
tno : „Już!”, tę rozprzeczną, tę rozjednaną zjedne- 

• go dna wielość — tę roznieconą różnicę —  harmo­
nijny assymilacyją w treściwy liczbę, pód jedną po­
stacią , jako całość ucieleśnia, i na zew nątrz, jako 
usamusobiony jednostkę, obliczem stawi.-------

Mając już ten elymologiczno-definicyjny- i fizyjo- 
logiczno-logiczny przez odwrotną indukcyjy organi­
zmu opis; majyc już z jednego dna tę rozśliczną 
rozemkłość, to jednem kłein rozkłucie rzeczy, to 
rzeczy rozklęeie; mamy już i klucz do tej k łódki, 
w której sie duch mistycznego organizmii, prze­
myślnie zaklął. Każda bowiem rzecz, potyd jest 
mistyczna, pokyd niepoznana, pokąd w jej wewnę­
trzne dno jakości, jakimeś środkiem, nie wnikniemy, 
i czem z czego przez co, rzecz sama wynikła, nie- 
poznamy. Rdzeń rzeczy, rdzenią wyrazu. Czego 
loika uczy przez kategoryje, tego gramatyka przez 
formy: m odus , casus — i t. d.

Z tego, cośmy tu dotąd rozprzestrzenili, natrąca 
się pośrodkowo i ten wniosek, że etymologija, psy- 
chologija, loika, —  filozofija— stanowią zasadę gram- 
matyki, i że grammatyka, wziąwszy prawidła swoje 
z wyrobionego już języka narodu, który grammaty- 
kę poprzedził, dajyc naukom i umiejętnościom na­
rodowy mowę, dała im razem i te zasady, które 
grammatyce, roznmowa przymiotowość narodu, przez 
zewnętrzną i wewnętrzną potrzebę, kolejy czasu i 
pokoleń— w materyję w yrobiła; — “ umiejętności i 
nauki zaś, jako późniejsze, wziąwszy tę materyję 
za środek do rozwiyzania głębszych zadań swoich i 
wywjdzyc z nich corcz cieńsze i duchowo isto­
tniejsze pojęcia; już przez to samo udoskonaliły 
mowę narodowy, i samejże grammalyce dały przez 
głębszą dla jej prawideł podstawę, wyższe stanowisko. 
* t̂yd się okazuje wzajemna zawisłość grammatyki z ty 
umiejętnością, którę w ogólności blozofiją zwiemy.

ztyd się wyświeca^potęga poznawczej i mówczej si­
ły , zamieszkałej zarodno w naturze człowieczej. — 

Mowa jestto bezpośredni utwór ducha człowieczego; 
człowiek czuje się być zmuszonym niezbędny ruch 
wewnętrzny swoich uczuć, swoich myśli, wyjawiać 
na zewnętrz. yiS i  ęu is  coelum ascendissetj n a ­
tu r  am m u nd i et pu lchritud inem  siderum  p er— 
sp e w isse t , insuarerti illam  adm irationem  e i 
fo re , quae jucund issim a  fu is s e t ,  n is i alięuem  
cu i narra re t, h a b u isse t°  Cicero

Poznawszy: że co przez czucie w naturze ciele­
snej, sinysłowym sposobem, i s t o t ą  konieczną; to 
samo w naturze duchowej człowieka sposobem po- 
jętliwości, przez uznanie, p r a w d ą  konieczną; pozna 
jemy, żc istota jednej prawdy, odzwierciedla się 
wiernie w istocie drugiej, i że te obie prawdy przez 
ich wzajemną zawiłość, inamy już rodzimo po so­
bie jednym sposobem; że organizm natury smysło- 
w ij, odpowiadając organizmowi natury dnchowćj, 
odpowiada organizmowi myślenia i mówienia; że 
jak rzeczy wie-my, tak z wiedzy naszej *zwie-my, 
a jak je czu jem y  i znamy, tak je zna-czym yi zna­
mionujemy; poznajemy, że jedno i drugie dzieje się 
z jednego dna razem; bo znanie bez wiedzy, być 
nie może, a wiedza bez znania, wiedzy próżną, 
wiedzą bez treśui, rzeczą bezrzeczny. Sam Jtylko 
pogląd n? rzecz, bez wpatrzenia s<ę w rzecz , do 
wyrzeczenia i orzeczenia rzeczy —  niedostateczny.

Organizm człowieka zostając w scisłej zawisło­
ści z organizmem świata, sprawia, że człowiek sta­
je  się zmuszonym do poznania go i rozpatrzenia się 
w nim. Organizm przedsobnego świata bndzyc or­
ganizm smysłów człowieczych, budzi organizm czu­
cia, organizm czuc:a budząc organizm myślenia, 
organizuje myśl, a myśl organizując słowo przez 
pojęcie, oigamzuje ze znamion pojęcia, wziętych 
z istoty rzeczy przez pojęcie —  znaki d.a wyrazu; 
ztyd idzie, że jak myślenie domaga się myśli aby 
stało się słowem, tak słowo od myślenia domaga 
się urobionego znaku, aby stało się f o n e ty c z  ny in , 
ir.iłr.-brzmiennym głosem, aby stało się miło uczłon- 
kowanym dla ucha wyrazem. Człowiek ma wro­
dzone uczucie -ytmiczności. Rozwój akordów du­
szy, rczw /a  się w toue  uczucia, a ton uczucia 
rozwija się w ton g łosu. Tonem pojętnie urobio- 
nego g łosu , pobiera r  poznaje dusza w wyrazieod- 
buy rozwój swojej własnej przymiotowości. Świat 
tonów nie mógłby czynić na duszę wrażeń, gdy­
by jej narzyd, jej organizm duchowy nie zgadzał się 
z ustrojem smysłowym, a ustrój smysłowy nie zga­
dzał się z narządem duszy świata. Dujza człowie­
cza nie może w inny sposób pobierać wrażeń to­
now ych, jak tylko w tyki, jaki już sain stwórca 
w jej ilczuciu uzarodnił. Ton słow a, doszą mo­
wy — o n im a  rocis. Mowa bez tonu, chociażby 
miała najooskonalsze etymologiczne, ^.ammatyczne,
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lo g iczn e  formy; by łab y  m ow ą bez d u szy , b y ła b y  m ow ą  
m artw ą. S ło w o  ż y ją c e , słow em  elektrycznym . H ar- 
m onija pojęć, barmoniją uczucia w y g ło sz o n a , stan ow i 
m ow ę doskonałą . Co um z sy n te zo w a ć , to rozum z  a -  
u a lizo w a ć  um iał; a le  przeto s ło g a  gram m atyczna, (sy n -  
tax) nie je s t  sk ładnią  s łó w  m artw ych , aui znam ki 
sło w o  organizujące, n ie ży  w ćmi członkam i s ło w a . Mo­
w a , sen s ży ją cy : Die Spraehe hat zw ei Seifert, die lagi- 
sehe w id  die phonetische Seite — die Lautseite. Jn dem 
wirkltchen Leben der Spraehe sind jedoch dtese zw ei Seiten 
nur E m s; wie der Mensch eine Einheit von Ceist und Leib, 
to  is t das W orf die Einheit von Begriff und Laut Be- 
trachtet man die zwei Sei‘en der Sp-ache —  die logische 
und d i t  phonetlsche —  jede fur sich; so w trd  man eine 
zwiefache Entwichlung gewahr: die Spraehe gestallet sich 
ndmlich na 'i der lug‘schen Seite in Begriffsoerhaltnissen 
und nach der phohelischen Seite in Lautnerhaltnissen. * )

G łos z  o z  w  a  n i a  s ię  rozm aitego c z ło w iec z eg o  uczu­
c ia  pow stały ,"organ izow ał już w  pierwotku znania c z ło ­
w ie cz eg o  przez  refleksyją, zaród u org a n izo w a jia  ro­
zm ai tćj n a z w y  zn ak ów  a lfabetycznych . Z pierw otk iem  
sy n te z y , r o d z iła  się  analiza; każda znsn ika—  litera  —  
w  alfabecie , o zn a cza  ju ż  uorganizow ane brzm ienie 
g ło sn  i norganizow aną formę pojęcia pod znakiem  
sym bolicznym . P rz ez  differencyjną jedność m yśli z e  
s ło w e m , i pojęcia z  w y razem , organizuje s ię  u c z łą n -  
kow ariie m ow y. R óżne k la sy , rodzaje i formy pojęć, 
organizują s ię  w  różne s ło w a  i w y r a z y , jedne w  aru- 
g ie  przez  drugie. R óżn icę  pojęć w  w y r a z a c h , ozn a -  
e z a  różn iące się  urobienie g ło su  brzm iącego s ło w a , dla  
ucha, i  tęż  różu irę o zn aczają  różn iące s ię  znam ki z e ­
staw ion e w  pisanym  w y r a z ie  d la oka. —  Charakter 
czn cia  i m y ś le n ia , charakterem m ow y Qualis ipse ho­
mo esset, talem ejus orationem Socrates disserebat. Jak w  
tw a r z y  sy n a  poznajem y tw a r z  ojca, tak w  m ow ie na- 
rodow ćj fizyjonom iję narodu.

W  jakićj z a w iło śc i je s t  s ło w o  z  p ojęciem , w  takićj 
gram natyka z log ik ą . G ranim atyk- u czy  porządnie mó­
w ić ,  log ik a  porządnie m yślić. Jedno się  porze z  dru­
g iego , i jedno bez drugiego uie m oże być w  porządku.

nDieses lidndniss musste bestehen sc  lange man ketn Augen- 
merl. auf die genetische Form des Gedankens und der Spraehe 
richtete. A is aber etnerseits die L o g ik , die Formen der 
Gedanken und Begriffe, und die Grammatik anderseits die 
Formen der W órter und ihrer Verbindung,  nur ais ein 
G egehenes auffasste, und vorzOg,ltch die Unterscheidung der 
so aufgefassten Fot men zu  ihrer Aufgabe machte ; nersank 
die Logik eben so wie die Grammatik in einen Zustund 
der Starrheit. Die Logik der Sekule und die Grammatik 
der Sćhule nerstanden einander nicht mehr, und jede ging 
ihren eiginrn Weg. Auch w ar die Logik der Sekule nicht 
die Logik der Spraehe; darum konnte die Grammutik von 
ihr wenig Vorlheil ziehen; und man kann die Frage auf- 
werfen, ob dberhaupt die Grammatik mehr von der Logi.;, 
o der die Logik mehr non Grammatik zu lemen hobe.a

(M ów i tenże  gram m atyk) i. n. k.

W iadom ości literackie
Z e  L w o w a :  Tygodri.nrolniczo-przem ysłowego  ( W ła ­

sn ość  i nakład P i o t r a  P i l l e r a )  w y s z e d ł nr. 3 1 s z y  i 
*  w ć r a :  1) O roln ictw ie płodozm iennćm . (C iąg  dal­
s z y ) .  2 )  F ran ciszka  A b g a ro w icza : O p rzy g o to w y ­
w an iu  gnoju i gnojow iskach w  Hohenhejmie. (Z  ryrią  
ną^ (C ią g  d a lsz y .)  3 )  W iadom ości handlow e i prze­
m y sło w e . 4 ) Uw iadom ienie potoczne.

Z e Lwowa. O statni numer tutejszego sD zieńnika mód#

* )  M ówi jeden z  najnow szych  gram . niem iec.

z a w ićra  następne uw iadom ienie: »Powies"ć J ó z e f a  
D z i e r z k o w s k i e g o  nSalon i  Ulica« która z obecnym  
numerem w  dzienniku się  kończy, w y s z ła  w  osobućm  
w ydaniu . Pan J . D ob rzań sk i, który w dzienniku mód 
n a rzek a ł na zbytn ią  drogośc polskich książek  i ztąd  
m ałe ich up ow szech n ien ie , n ab y ł i z a ją ł s ię  w y d a ­
niem tćj pow ieści, m ając na celu, aby dziełko  jak u aj- 
muićj k o szto w a ło . Istotnie dość spore dziełko (350  
str  )  kosztuje w  księgarni now ćj pana S te u g la , przy  
u licy  krakow skići 24 kr. m. k. na papićrze w elino­
w y m , a  na papićrze zw yczajn ym  20 kr. ro. k . B ę -  
dzleto najtańsza książka  poiska. Pan J . Dobrzański 
n ab yw a i inne h istoryczne i  b e letryczne d z ie ła  ód 
am orów , i zam ierza daićj dostarczać podobnie tanich  
a n a w et tańszych książek . R z ec z  ta m oże być n iem a- 
łć j  w a g i w  księgarstw ie  p o lsk ićm , g d y ż  dotąd dla  
w ysok ich  cen n a leża ło  do zbytkow ych w yd atk ów  ku­
pow ać książki polskie.«

Niedawno w y s z ło  tu S/Wspomnienie o W ładysław ie  
W arneńczyku, na ebehód czw artej stolctuićj roczn icy  
skonu je g o  pod W arną dnia 10 listopada 1444 roku, 
czy ta n e  na publicznćm posiedzeniu zakładu nauk o w e­
g o  im ienia O ssolińskich,  dnia 12 października 1 8 4 4 ,  
p rzez  S t a n  i s  ł a w  a  P r z y ł ę c k i e g o « w  8ce  str . 35.

N a j w i ę k s z y  w j n i  l a z e k  t e r a ź n i e j s z o ś c i .  
N ie daw no je sz c z e  uw ażano pom ysł po łączen ia  g łó ­
w n y ch  puuktów ziem i drucianą siecią  e lek tro-m agne-  
tyczn ćj te legrafik i, któraby jak system  n erw o w y  z ie ­
mi , lego  c ia ła  lu d zk o śc i, w -szyslk ie ruchy każdego  
pojedynczego cz ło n k a  praw ie w  jedućj i tć jże  aamćj 
ch w ili do og ó ło w ćj św iadom ości c a łeg o  c ia ła  poda­
w a ła  —  z a  m rzonkę fa n ta sty czn ą , z a  n iedorzeczność. 
W sz a k ż e  w  ostatnich czasach  z a w ią z a ło  s ię  w  L on­
dyn ie  to w a r z y s tw o , które tę niedaw no w yśih ianą nie­
dorzeczn ość nie tylko r zeczy  w iście w prakrykę zapro­
w a d z ić  usiłu je , lecz  nadto ni mnićj ni w ięcej zam ie­
r z a ,  jak  w ła śn ie  z a ło ż y ć  un iw crsaluą g a z c ię , l ló r a -  
by jed n ocześn ie  w  n a jg łów n iejszych  miastach św ia ta  
w y ch o d ziła . Oto zach o w y w a n a  przy tćro m aszyner.yja, 
g d y ż  i to liieracko-politycztie  przedsiębiorstw o r,a ma­
s z )  nery i ju ż  stoi: Głów-uy redaktor w  Londynie gra  
na instrum encie , podobnym do fortepiauu, a w  tć jże  
sam ćj m inucie se k r e ia /z  jeg o  w  dalekićm  m ieście, np. 
w  A ugsburgu , w y d o b y w a  z  korespondeccyjućj machi­
ny n a d zw yczajn ie  d łu g i, jedynym  w ićrszem  odrukd- 
w a n y  pas papićru, który na przeciw ieństw o naszych  
d z isie jszy ch , w  coraz w-iększą szerok ość ty jącycli dzień- 
ników , w ok o ło  w ązk ieg o  w alca s ię  z w ija . Po L ondy­
nie nas.ępuje z  kolei P a r y ż ,  B erlin , Hamburg, i t. d ., 
a  lak  w' godzinie, w szy s tk ie  sto lice  w ym ieniają z  ś o -  
bą sw e  korcspoiideucyje. C a ły  mechanizm przy u ż y ­
w aniu ow ych  aparatów  korespodencyjnyrh je s t  nad­
z w y cz a jn ie  prosty, i bez  w sze lk iej poprzedniej w pra­
w y , m oże każden w iadom ości sw o je  w  jakim kolw iek  
,ęzy k u  kom unikować. Jakoż czyniono już przekony­
w a ją ce  dośw iadczenia  w  tćj m ierze.

C e l  i z n a c z e n i e  m o w  p o g r z e b o w y c h .  N ie -  
dawiio'"trdbjł s ię  w P aryżu  pogrzeb s ła w n eg o  p isarza  
Aimć-M artin , konserw atora bihiijotcki S a in ie -G en e-  
v ie v e , przyjaciela  Laniariina, który nad jeg o  grobem  
m iał m o w ę ,  i tak w e  w stęp ie do niej o celu i zn a ­
czen iu  podobnych mów s ię  w y r a z ił:  zNigdy j e ­
s z c z e  nie przem aw iałem  w  ohliczn trum ny, k iedy  
cz ło w iek  tą bramą do nieśm iertelności w stępuje. Z da­
niem mojćni nie powinien mu w tedy to w a r zy szy ć  ż a ­
den g w a r  ziem ski, prócz sze le stu  kroków je g o  p r z y -



j a c id ł ,  k tórzy  gn do tego progu odprow adzają. M ię­
d z y  hbojem ż y  cifem , z  których jedno .się rozpoezy n a ,  
a  drugie uad kra-iędziem  tego  dołu s ię  kończy, le ż y  
p rzep a ść , którćj żadna m owa ludzka przeskakiw ać  
nie pow inna. U tego pogranicza nieskończoności w y d a ­
j e  s ię  w szy stk o  drobnem , n aw et co najw iększem  w  
cz ło w iek u  b y ło , to j e s t :  jeg o  sk łonności i ci rpienia. 
Zam ilknijm y w i ę c , spoglądając na w ieczy stą  stronę  
tego  grobu. W sz a k ż e  zw ra ca ją c  w zrok ko jeg o  stro­
n ie  z iem sk ie j, opow iedzm y p o zo sta ły m , kto b y ł ten  
c z ło w ie k ,  któregośm y tu pogrzeb ali; czein  jh  b y ł w  
pow szecliuem  pow ażaniu sp ó łczes iiy c li , w  ży cz liw e j  
pam ięci sw o jeg o  w iek u , w  nieukujoiiyui ża lu  sw oich  
przy ja ció ł.*

Z a m y s ł  w i e l k i ć j  k o l e i  ż e l a z n ć j  w  R o s y  i. 
P ostanow ieniem  cesa rza  M ikołaja inają tr zy  sto lice  
cesa rsu v a  i k ró lestw a P olsu iego  połączone być ugro 
mną koleją ż e la z n ą ,  którćj punkiem w yjścia  by łab y  
W a r s z a w a , punkiem środkow ym  M oskw a, a o sta te ­
cznym  kresem Petersburg. Kierunek nie je s t  je sz c z e  
dokładnie oznaczonym . S ą  dw a plany w  tćj in erze. 
W ed łu g  p ierw szeg o  z o s ta ły b y  tw ierd ze  polskie  
W a r sz a w a , M odlili, i B rześć  L itew sk i jedną ko­
le ją  po łączon e. T aż  lin ija sz ła b y  dalćj na Sm oleńsk  
do M oskw y, a ztaintąd do Petersburga. W ed łu g  dru­
g ieg o  planu h .cg łah y  kolej że la zn a  z  W a r sz a w y  wprost 
na S ied lce do B rześcia  L itew sk iego , a dalej na Smo­
leńsk i M oskicę do Petersburga. W  tym  drugim ra­
z ił  oszczędziłoby- się  w ic ie  k o sztów , a w y ż  w spoom io- 
ne tw ierd ze polskie m usiałyby się  hoczuemi kolejami 
z  g łó w n ą  p o łą czy ć . Na knżdy w ypadek b yłb y  g łó ­
w n y  dw orzec  kolei w  W a r sz a w ie  >ia P ra d ze , po 
praw ym  brzegu W is ły .  Kraj przez któryby ta w ie l­
ka kolej b ie g ła ,, j e s t  w  ogoluości równym  i nie sta ­
w ia  przeszkód budowie. N a leży  się  w ięc  spudzlćw ać. 
Iż  przed sięw zięc ie  sporohy postęp ow ało . A tak z a  
k ilk a  lat możnaby z  M oskw y lub z  Petersburga n ie­
przerw anym  ciągiem  kolei przez Niem cy i Krancyję  
a ż  do śródziem nego m orza podróż odbyw ać.

P o s t r a c h e m  m ł o d y c b  a u t o r ó w  f r a n c u s ­
k i c h  je s t  niejaki pan L e B ign a , rodzaj antykw ary-  
ju sza  i literackiego konduktora pogrzebow ego. Skoro  
który  k sięgarz stosu uiepokupnych książek pozbyć się  
p ra g n ie , natychm iast pan L e B rgna, bez w zględ u  na 
im ię au tora , c a ły  n a k ła d , po 50 centyinów  od tomu 
zakupuje. W  skutek sw oich ro zleg ły ch  stosunków  
handlow ych z  kram arzam i, przekupkam i, trafii e 
ta n ii, przedsiębiorcam i m ałych czy te ln i w  eniasiaeli 
prow incyjonalnych ca łe j F rancyi a n aw et kolonij fran- 
cnzkieli, r o z sy ła  on sw ój luw ar do bardzo praktyczne­
go użytku po ca łym  francuzkim ś w ie c ie . któreto upc- 
w szech u ien ie  jednak i u żyteczn ość  hynajmnićj próżno­
śc i autorskiej nie pochlebia. J e ź li  w ięc imię ja k ieg o ­
kolw iek  autora w  katalogu n aszeg o  antyk w aryjusza  
postanie , za ra z  akcyje  jeg o , kupieckim sposobem mó­
w ią c  , o 5o, a reputacyja i szacunek u sp ó łk i lęgów  
przynajm niej o 75 procentn spadają. Niech tedy a u ­
tor z  sw oim  nakładcą spór rozpocznie, a potrzeba ty l­
ko p rzesłan ia  kilka egzem p larzy  je g o  d z !e ła  z e  stro­
n y  n ak ła d zcy  do sk ładu a n ty k w a ry ju sza , aby s ła w ę  
autora na c iężk i szw a n k  narazić. Zkąd t e ż , gdy coś  
podobnego s ię  zd arzy , sarn autor lub jeg o  przy ja c ie le ,  
dla  ochronieiiia ud h ań b y , sk azan e na to z c lż y w e  
w y g n a n ie  egzem plarze po n a jw y ższć j cenie w ykupn- 
ją .  Co w*ięcćj, sam  pan L e Bigna byw a niekiedy tak  
z ło ś liw y m , iż  ty tu ł tćj lub ow ej książk i nar n a jw i-  
dniejszćm  miejscu w  oklepie sw oim  przylep ia , co o -

czy w iśn ie  u w a g ę  w szy stk ich  interesow an ych  w  tćm  
stron na s.eh e  z w r a c a , i do korzystnych' d la a u ty -  
k w aryjn sza  uk ładów  je  z  iiew a (a.

K r z y  w  a r /. ć k a . W  liśc ie  z  Matamora-. czy tam y  
następujące opisanie r z ć i i  Rio Grandę W y sta w m y  
sobie cztćry  n a jk rzy w sze  r z e c z y  w ś w ie c ie ,  potćm  
w y staw m y sohie inne c z tć ry , j e sz c z e  d w a  ra zy  tak  
k r z y w e , a w reszc ie  w y sta w m y  sob ie w ie lk ą  r z ć k ę ,  
tr zy  r a zy  tak k rzyw ą  jak w szy stk ie  ow e  r z e c z y  ra­
zem  w z ię t e . a  będzwin mieć lekkie w yob rażen ie  o  
krzyw oso i tćj n iesłychanie  k rzy w ej rzćki. O siatka<-h 
nie m oże tam być ani m ow a; jest naw et m ało w ę ż ó w  
w  tej r z ć c e ,  pon iew aż n iezliczon e  jć j przeguby w 
pływ aniu im są  p rzeszk o d ą , a  ryby  zatrzym ują s ię  
w  w raufc z a k r z y w ie ń , z  których drogi zn a leźć  nie 
umią. N iekiedy próbują ptaki p rzelecićć  przez  tę r z ć ­
kę, le c z  z a w sz e  w racają  ua tenże  sam  brzeg  nazad, 
pon iew aż zb yt liczn e  zakręty  rzćk i w zro k  itn z a ­
w racają.

R e f o r m a  s c e n y  d r a m a t y c z n e j  i z e g a r ó w  
w  l l z y m i c .  L uigi O onieniconi, na c z e le  s ły n n iej­
szych  artystów  sceuiczuych rzy tm k ich ,  p rzed ło ży !  
jeg o  św iątohl w o ś c i , papieżow i P iu so w i, plan do zre ­
form owali a teatru w ło sk ieg o , d ą żą cy  g łó w n ie  do te ­
g o , aby m ianow icie w dram acie tłum aczenia  zagran i­
cznych  utw orów  pow oli wyru go w i  ć , i godny reperto- 
arz i.arcdowtr u tw ó r z .ć . W  tym celu  mają autorow ie  
w ło sc y  znaczn e  p-emija m ieć w yzn a czo n e. P apież  
za tw ierd z ił z  radością len  p l a n , p o z w o l i ł  aby z a w ią ­
za n e  przez Dom eiiicoiii’ego  to w a rzy stw o  arty stó w  dra­
mat, y -zn y ch  »rzyinskieiu« się  n a z y w a ło . W  przeciąga  
dni kilku zebrano drogą subskrj'pcyi p r z esz łt  Qu00 
skudl* na poparcie le g  i u ży teczn eg o  p rzed sięw zię­
cia . Druga reform a, d o tycząca  sposobu liczen ia  c za ­
su, będzie osob liw ie dla baw iących w  IL.ym ie cudzo­
ziem ców  dogodną. A ż’ dotąd bowiem  l iy ł w  R zym ie  
siarm iau-uy z w y cz a j  dzirlen ia  doby na fią godzin, li­
c z ą c  p ierw szą godzinę ud zachodu s ło ń c a ;  cr  d łu gićj 
w ym a g a ło  w p raw y, zanim  ktoś obcy z  ła tw o śe ią  m ógł 
zrozu m ieć , co up. 17 a godzina z n a c zy . T eraz z o s ta ł  
(en u c ią ż liw y  sposoh 'liczen ia  cza su  zn ies io n y , i na­
kazano.. aby w szy stk ie  publiczne z e g a r y  zw y cza jn y m  
europejskim  trybem  urządzono.

N a m i ę t n o ś ć  k r a d z i e ż y .  M łoda dw ud ziesto­
dw uletn ia dama z  N ow ego Jorku, posiadająca p ó ł m i-  
Ijo u a  dolarów  majątku , i bardzo u k sz ta łco n a , zo sta ­
ł a  w ła śn ie  «' tćj chw ili na gorącym  uczynku sc h w y ­
ta n a , gd y  w  sk lep ie pewnćj moduiarki sz a r fę  kradła, 
p rzed s-ęw zię te  w  jćj niieśzkaniu poszukiw an ia  w y k ry ­
ł y  m nóstwo oddaw na skradzionych r z e c z y . W  du­
żym  um ysline na to urządzonym  pokoju le ż a ły  w b e z ­
ła d z ie  da;nsk<e trzew ik i, w a c h la r z e , pelerynki, man­
k iety , suknie m ęzkie , kraw aty , haw idełka p ircelan o-  
w e , se r w ety , sukuo, różne przybory toa letow e, dam­
sk ie  i inęz ie zegark i, p is to le ty , s z ty le ty , noże, i ty ­
s iączn e  inne przedmioty'. Na zap y lan ie , co ją  do tych  
kradzieży' sk łan iać  m ogło, o d p o w ied z ia ła , iż  często ­
kroć, z w ła s z c z a  ua now iu, czu je  n iepow strzym any po­
c iąg  do z ło d z ie js tw a , i minio najm ocniejszych posta­
n o w ień , nie m oże s ię  w tćm przem ódz. Co u d o w a ­
d n ia ją c , pokpzała  jedw abną chustkę do n o s a , h-órą  
podczas przetrząsania  jć j domu ednemu z  obeenych  
urzędników  z  k ieszen i w y c ią g n ę ła .—  W  skutek d a l-  
szegn  śled ztw a  w y k 'y ło  r ię , iż  o*ka-zona ju ż  od la t  
sześc iu  sw ojćj osnhliw szćj nam iętności s ię  o d d a w a ła ,  
lubo nikt tak pięknćj , u k sz ia ł.o n ć j i  majętnej da. ijr 
w  podejrzeniu m ieć n ie śm ia ł.

Redaktor J a n  N ep . K a m iń s k i — Nakładom Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t te r a -
Drukiem P i o t r a  P i l l e r a .


